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W ola-~Bnjusz ludzkości. 
Ubiegłego 3-go maja odświętnie przystrojona wspania- I 

la sala Królewskiego Geograficznego Towarzystwa w Lon
dynie zgromadziła tłum naj przedniejszej inteligencji. 

. Wola!-którą rodak dzielnego podróżnika, ameryka
nin Mulford, przeciwstawi samej śmierci i którą mieni 
• bezustanną modlitwą", jako uporczywe życzenie pozna
wania prawdy. 

Wola-która realizując się, ujawnia te wielkie siły. 

których zarodki tkwią w nas uśpione. 
Zaciekawienie niezwykłe, a nawet szlachetny entu

zjazm dają się łatwo wyczuć pośród angielskiej publicz- sił 

ności klas wyższych, zazwyczaj tak chłodnej i sztywnej. 

A jeżeli Sofokles już przed 2 tysiącami lat wygło
hymn na cześć wszechpotężnego rozumu ludzkiego: 

" ... Olbrzymia ludzkiej myśli potęga 
To odczyt porucznika Peary 'ego, który, jak dzisiaj 

już powszechnie przyznano, odkrył ' północny biegun. 
Mówić on będzie , i to po raz pierwszy w Londynie, 

Nad podziw wielkich celów dosięga ... " 

to psychologja nowożytna stanowczo stwierdziła, że 

myśl ludzka bez woli jest bezpłodną. I mówi się to 
o sobie, czyli o 24-let.nich walkach, walkach na życie i . , " . l h t .' , mys'll' . A przy-, . , , , , . . o naJuczenszeJ I o naJsz ac e meJszeJ 
smlerc z surowa, na]surowsza na sWlecle siła przyrody, 'tk d b h h ' h kt ' . p'lekło wybruko-

, < ,<, < pow las a o o ryc c eClac, oreml 
podbiegunowa zima. Bo ow połnocny biegun, czyli odkry- ]1 . . ' < d' 'k 'd ł' k "' 

. t . <.. < lk l . b b " wane, czy z me Jest trage ją prawie az ego cz oWle ar 
cle egoz, to JUz ty o aur, to Jak y sym ol drogi zy- , . . ' 
wota niestrudzonego bojownika o prawde Ziemi. Ktoz bo umysł ludzki doprowadza do gorączk-i po-

A właśnie tej prawdy z jakiemś nie<ubłaganem okru- znania? W czyjej mocy rozkazać, aby marzenie stało się 
cieństwem tam, w podbiegunowych strefach, strzega bez- czynem? jakaż potęga zmusić może człowieka, aby siebie. 
litosne siły. Ileż to ofiar, i jakich, padło na tc~ polu aż siebie! poświęcił dla umiłowanego celu? 

chwały, znalazło męczeńską śmierć wśród tych dliewiczo- Wola! i jeszcze raz wola-- bo ona je<;t rodzicielką siły. 
białych , kryształowo-czystych lodów Grenlandji?! Pod jej rozkazem, jak mówi Słowacki, "czyny się sta-

Ileż naukowych wypraw nałożyło głową za swą cie- ją piorunem odwagi ó<. 

kawość?! Głód, odmęty oceanu, drapieżne bestje, skorbut, I wolą, a nie myślą lub uczuciem błyszczało czoło 

lodowe ruchome góry i, dosłownie, krew w żyłach a Kolumba, gdy postanowił sobie ujarzmić ocean. Więc 

oddech w piersi ścinający mróz-nieodstępni towarzysze I choć rzucony z trzema swojemi łupinami na skały Ra
każdego podróżnika do bieguna. bidy, choć zakuty w łańcuchy przez własną załogę, zwy-

A jednak jest coś potężniejszego na świecie niż ciężył, bo był człowiekiem woli genjalnej, a ta nie cofa 
wszystkie razem wzięte wraże siły przyrody. - Co? się nigdy i przed niczem, stąd staje się panem świata . 

- Wola- genjusz Ludzkości! Wszystkie też cele życia stwarza nie poznanie, nie 
Wola, bo ta gdy uwije sobie gniazdo w piersiach uczucie , lecz czynność woli. I nic słuszniejszego jak do

człowieka, wtedy , jak przed Farysem, "chmury, _ hUraga-

j

' mniemanie, że sam świat, jako naj wyższa celowość, jest 
ny z drogi". twórczym przejawem pra-woli. 

1) Noc przelI ostatnim egzaminem. 
(Ze wspomnień maturz ysty). 

-- Hej, Sowa, ocknij się!-krzyknąłem do kolegi, 
zawdzięczającego to przezwisko szeroko otwartym oczom . 
-ocknij się, Sowiczka-już kończę rozdział.... 

- Aha! dobrze. Czytaj , czytaj, ja nie śpię --mruk- I 
nął Sowa, przecierając oczy pięściami. 

- No to słuchaj ....... "zabrania się niewydawania 
orzeczeń pod pretekstem niedomówienia niejasności bra
ków lub sprzecznoscl ustaw; winni ' pogwałcenia tego 
przepisu podlegają odpowiedzialności jak za odmówienie 
wymiaru sprawiedliwości (artykuł 10 ustawy procedury 

cywilnej)" . 
- Chwała Bogu!-westchnąłem z ulgą, skoń-

czywszy czytanie. 
- No, czemu nie czytasz dalej-spytał Sowa. 
- już koniec rozdziału --odpowiedziałem ~-odkłada-

jąc na bok notatki i wyciągając pięści przed siebie aż 

VI stawach zatrzeszczało. 
-- A no to doskonale! O czem mowa w następnym 

rozdziale? 
-- Teraz będziemy mieli historję prawa rzymskiego 

i jego znaczenie-odrzekłem, przeczytawszy tytuł nastę

pującego rozdziału; a zwracając ' się do Sowy, dodalem: 
masz, czytaj, Sówko kochana, mnie już w gardle za

schło. 

'- MOgę czytać. jednak, psiakość, jeszcze dużo te
go zostało. Zobaczno, która godzina, spać mi się chce 
piekielnie . 

Pierwsza po północy! 

- Uuu!-'stęknął z przekąsem Sowa. ' 
- Diabli wezmą spanie, Sówko kochana. Całą noc, 

będziemy kuli. 
A wiesz, Sowiczka, ostatnią noc nie śpimy-jutro 

ostC'''ni egzamin! jutro po południu odetchniemy pełną 
piersią! jutro kopniemy nasze dotychczasowe troski w 
kąt! jutro ostatni raz wejdziemy w mury szkoły jako 
sztubacy! jutro, jutro! jednak te egzaminy porządnie mię , 

wymęczyły-tyle nocy niespanych! 
- liii! cie djabli-wizgnął przeraźliwie z radością. 

Sowa - ale pojutrze trzydzieści godzin będę spał. 

- Będziesz spał, będziesz spal, ale weź się już 

choć raz do prawa rzymskiego! 
Racja-daj notatki. 

- Masz. 
- No to sluchaj.-Prawo rzymskie.-Naród rzym-

ski dawno znikł z areny dziejowej, a jednak prawodaw
stwo jego nietylko odegrało rolę olbrzymią w rozwoju 
prawodawstw Europy, ale i do dnia dzisiejszego posiada 
niepoślednie znaczenie. Rzym dzięki. .... 

- Czekaj, czekaj! ktoś lezie po schodach-prze

rwałem. 

Racja .. Ale kogo to djabli niosą po nocy? 
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Już rzymskie prawo kłoniło głowę przed nią, gdy 27 miesięcy". w.szyscy towarzysze wyprawy, za wyjąt

:stanowiło: .1n maleficis Voluntas spectattir non exitus- kiem dwóch, już po 1~: miesiącach porzucili go samego, 

.w przestępstwach należy uwzględniać' nie skutek, lecz gdyż jednogłośnie zdecydowali, że w takich warun

wolę· To samo będzie i z zasługami człowieka. kach "dłużej wytrzymać jest niepodobieństwem dla 

,Oto dlaczego Peary, choć właściwie niczem realnem człowieka" . 

nie uszczęśliwił ludzkości, a nawet swej epoki, bo to, że Dla "czło'wieka", ale nie dla genjalnego człowieka! 

pierwszy postawił nogę na pewnym punkcie globu- bez- To też Peary osadza tamtych dwóch swoich wiernych 

brzeżnej pustce biegunowej, cóż to za .szczęście"-będzie towarzyszów przy zapasach w jako tako skleconym leżu 

jednak wspominany, wielbiony przez wieki. Bedzie, bo. w zimowem, a sam, sam idzie naprzód! naprzód! 

nim jest ów przez nas wspominany genjusz 'LudzkośCi, I Po 4 miesiącach jest na szpicu York, gdzie znajdu

który jak? taki błysnął śW.iatu. w całej swej promie~~e~ 1 je ó~ sławny , najwięk~zy . na . ś~,iecie, spadły z obło~ów 

mocy. Zas I w danym raZie, Jak zawsze, umysłowosc I aerolit wagi 5400 pudow I dOJdzie do 84°17 1 geografJcz

uczucie to najcenniejsi i najpewniejsi doradcy i towarzysze nej szerokości i przywiezie do kraju odłamy tego ka-

woli podróżnika. mienia niebios. 

Oto dlaczego londyńskie świetne zgromadzenie 3-go Wyprawa 1898 r. Ta potrwa ni mniej ni więcej tyl-

maja przepełniło odczytową salę, bo choć z pism i spra- ko 5 i pół lat, podczas których Peary 4-krotnie puszcza 

wozdań znało ono rezultaty wypraw P eary'ego, widziało się samotnie w stronę bieguna i za każdym razem 

mapy jego podróży, zn ało jego zamiłowanie do celów "wyrywa kęs tajemnicy", bo podsuwa się bliżej i bliżej 

szerokich, chciało usłyszeć z ust samego podróżnika do bieguna. Podczas jednej z "wycieczek" odnajduje 

o tych bojach, które niezłomna jego wola toczyła w cią- wszystkie instrumenty sławnej tragicznością wyprawy 

gu całych 24 lat , a która z tych zapasów wyszła zwy- Franklina. Wraca i przywozi i ów 5400 pudowy aerolit. 

cięsk ą, stwarzając ze swego wybrańca bohatera XX wieku. Wyprawa 1905 r. - "zabrała mi tylko 17 miesię-

I usłyszano następujące rzeczy: cy w lodach , ale znów posunąłem się cokolwiek "-do 87°6 1• 

* * "\< Wyprawa 1908 r.-15 miesięcy L.. żelazną swą 

Jeszcze w 1866 r. Peary odbywa swój chrzest pod- stopę zdobywcy, którą kierowała granitowa pierś, Peary 

biegunowy, bo jako "młodziutki" chłopiec; a gdy prze- postawi! na biegunie. 

był w śród lodów Grenlandji 7 miesięcy, prieszedł, jak ~aogół więc • bawi! w podróżach" 12 lat , a całych 

.sam się wyrazi! , "zaledwie sto mil angielskich po lodzie". 9 zim spędził w krainie wiecznych lodów- Grenlandji, 

W 1861 r. jedzie już z "porządną wyprawą", a od królestwie zimy. A zim a tamtejsza to dosłownie splot 

pierwotnego swojego punktu wylądowania, czyli od krań- \ m ąk: ciemność egi pska i 70-stopniowe mrozy! Pomijamy 

ca tamtych stu mil, posuwa się o 500 mil dalej, co je- samotność i głód. 

dnak "zajęło mi całych 16 miesięcy"-i znów wśród lodó,,!. II Nic więc dziwnego, że i w ostatniej tryumfalnej po-

Wyprawa 1893 r. "zatrzymała mnie wśród lodów dróży, wszyscy towarzysze Peary 'ego po pierwszej zimie 

Naraz otwierają się drzwi z hałasem i wpada dwóch 

kolegów. 

- Jak się macie, chłopy! Co, idzie?-pytają' wesoło. 

- Ciszej, ciszej, bo wyrzucę za drzwi- syknąłem 

- Wynoś się!-wrzasnął doprowadzony do osta

teczności Sowa-usiłując uderzyć Słonia! 

- Oo! wy potrafita! - odskoczywszy zręcznie na bok 

-rzucił Słoń. 

-wszyscy w domu śpią -- rozumiecie? - Fi, fi, fi! P atrzcie, taka sobie Sowa, nocne pfa-

- No to i dobrze-rzekł kolega, za wysoki wzrost I szę, a takie harde. Uciekajmy , Słoń, bo on nam gnaty 

Słonie~ zwany- błogosławieni, którzy śpią, albowiem oni I poprzetrąca. 
nie grzeszą-niech sen '. pójdzie temu domowi na zdro- - Czas już ich opuści ć. Niech mają tę przykrość. 

wie. Zresztą nie o to nam chodzL I Jazda! 

Wtem Sowa, nie znoszący przerwy w pracy, zaczął Idźcie, moi drodzy, na zbity łeb-prosiłem przy-

wymyślać . byłych-już blizko trzecia, a my jeszcze tyle mamy do 

- Ojojojoj! Z taką pompą pchają się , i w dodatku '·...! cia. 

kto? Słoń i Kijanka! Widzieliście ich też-kardynałowie, - No to bywajcie! 

ambasadory. No, mówcie prędko, pocoście przyszli i wy- - Bywajcie , bywajcie! Ju ż wielki czas. A nie zja-

noście się do djabła.... wiajcie się więcej, bo was wiadrem wody poleję - rzucił 

- Wolno , wolno, Sowa, Sowiczka-rzekł kolega, za na pożegnanie Sowa.-Dziwna rzecz , jak to bydlę w nocy 

okrągłość postaci i elasty czność członków Kijanką zwa- hardzieje- rzekł odchodzą.c Kijanka. 

ny-wolno, powtórzył, bo sam wylecisz, twoje manatki Drzwi się zamknęły. Przekręciłem dla bezpieczeń-

wylecą i będzie wielgachny wstyd. stwa dwa razy klucz w zamku. 

- Idźno, idźno, ty dynio przeklęta, bo mnie już - No jazda, Sowa . 

. złoŚć bierze-rzekł Sowa zirytowany. - Akurat jazda. Pokiełbasiło mi się teraz wszyst-

- Dajcie nam, chłopy, notatki .z nauk społecznych, ko . Zaraz.. . gdzieśmy to stanęIL . . aha! jest! "Rzym 

wyniesiemy się-rzekł Słoń. dzięki swej znakomitej organizacji wojskowej przekształca 

- Macie, macie! Tyłko wynoście się-rzekł Sowa, " się z niewielkiego miasta w VIII wieku przed Narodze-

dając pośpiesznie żądane papiery. l niem Chrystusa w potężną monarchję wszechświatowa " 

- Sówko, Sowo, Sowiczko, nie żołądkuj się, to I · ·· -czytał Sowa. Ja zaś w tym czasie usadowiłem się 

piękności szkodzi-rzekł śmiejąc się Słoń. konno na otwartem oknie, wychodzącem do sadu. 
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wycofali się. Pozostał znów sam. Tamci oznajmili 
po powrocie. że ~ ni~dy tam eurepejczyk ' dłużej riiż 1 
zimę nie wy trzy m ił u: .... , I 

Został sam! t. ' j. hez zahartowanycq to~arzyszów. 
I o ironjo losu! Jeden jedyny. który w ostatniej chwili 
zdecydował się podzielić los jego. był to sługa Mur'zyn, " 
więc sY,n palących stref równika. , 

Ale i tego zostawił pod 87°48 1• A teraz dosłownie 
sam . samiusieńki. choć jeszcze z Eskimosami i 20 psami 
- znów idzie naprzód. Nadchodzi jednak moment krytycz
ny: i Eskimosi i psy odmawiają posłuszeństwa. A pozo
staje tylko 5 etapów. Burze zrywają się. Burze podbie
gunowe! Ciemność jak ... noc. Ale .niema złej drogi do 
mojej niebogi u. Zdumione odwagą człowieka niebo chce 
spojrzeć mu w oczy-przeciera się na chwilkę. Korzy
sta z tej chwili człowiek i określd.. że jest pod 89°57 1• 

I " ręką dostać' do bieguna--jakieś 10 mil. Rzuca 
P eary wszystko-Eskim(Jsów. psy, a z tych wziąwszy 

tylko ulu bioną parę-naprzód! naprzód! Znów ogarnia go 
nieprze byta c iemność. Huragan rzuca i człowieka i zwie
rzęta o ziemię. Ale człowiek podnosi się i-naprzód!' A 
gdy znów nieco rozwidniło się. Peary sprawdza, że ... bie
gun zostawił za sobą. a tym sposobem jest • na tamtej 
stronie świata 1/ . Więc z powrotem. Po paru godzinach 
gwiaździ sty sztandar Stanów Zjednoczonych tkwił w punk
cie północnego bieguna globu. więc: zdobyty został 

przez pojedyńczego człowieka! 
Tuż obok olbrzymim wysiłkiem Peary rozbił po

wierzchnię lodu , chcąc wymierzyć głębokość toni morskiej 
pod nogami. Ale • sonda wyszła 1/, a pokazawszy 15 ty
sięcy stóp, nie oparła się jeszcze o dno. Znaczy to, że 

t am, pod stopami owego zdobywcy bieguna. mogłyby 

się skryć niepostrzeżenie najwyższe góry świata-Hima
laj e! A gdy rtęć marzła , gdy Eskimosi cofnęli się i samo 
słońce świeci ć przestało. Amerykanin dopełnił swoich nau-I 
kowych obserwacji na miejscu po 24 latach owego
naprzód , naprzód! 

Oparłem się plecami o framugę okna. skrzyżowałem ręce 

na piersiach i utkwiłem oczy w niebo. Noc była pogodna 
i ciepła. Księżyc wysoko płynął po ciemnym błękicie, 

gwiazdy lśniły migotliwym blaskiem. Było cicho i sen
nie. Czerwcowe aromaty rozkosznie łechtały nozdrza. 
Zmęczonym od czytania wzrokiem z ulgą patrzyłem na 
niebo i uśpiony sad. Z chwilowego rozmarzenia wyrwał 
mię monotonny głos Sowy ... 

" ... W stosunku do ludów podbitych Rzymianie wy
kazali głęboki rozum polityczny. Nie narzucał Rzym w 
krajach podbitych swych instytucji, swych praw. lecz ' 
przeciwnie-z prawodawstw ludów ujarzmionych ... "-słu
chałem z coraz mniejszą uwagą. bo skierowałem wzrok 
na kwitnący sad, pławiący się w pe~łowych blaskach 
księżyca i uważałem, jak fantastyczne cienie przybierały 
co chwila inne kształty. Z ciekawością goniłem wzrokiem 
ślizgaj ące się promienie księżyca po ukwieconych wiśniach i 
j abłoniach. Od czasu do czasu wietrzyk muskał liście
gałęzie wówczas traciły kontury, chwiały się rytmicznie 
i znów uspakajały. Było tak cicho, tak błogo... , 

(d. c. n.) H. Rodzicwicz. 

Ot,9 jakie\~o . J.:0dzaju bohatera XX wieku uczciła 
3-go rr1ąja Anglją: A uczciła szczerze, bo w nim świę

ciia , sW~J własny ideał i g,enjusz anglo-saskiej rasy--wo
lę n'iezłomną człowjeka. 

Eug. Sokołowski. 

NIE CZEKAJ GOŃCA ... 

Nie czekaj gońca, co serce twe zbudzi 
z posępnych zadum cmenta.rnych, 
i niech cię próżna nadzieja nie łudzi , 

że znajdziesz ludzi ofiarnych, 
co nawet dzisiaj, gdy chmury oblicze 
wolnego skrywają słońca, 
przyjdą poświęceń wkrąg rozpalić znicze-

Nie czekaj gońca! 
Nie czekaj gońca, bo sam jesteś gońcem, 
co chce obudzić świat stary; 
wszak życie twoje-to pogoń za słońcem, 

walka o święte sztandary. 
Nie drżyj, nie bledniJ. że gwiazdy wciąż gasną
zapłoną kiedyś poświatą przejasną 

i płonąć będą bez końca! 
Nie czekaj gońca ... 

Nie czekaj gońca, ale wstań do czynu, 
jak to marzyłeś przed laty; 
i choć cię czeka cierń miasto wawrzynu, 
zraniony orle skrzydlaty, 
obejmij sercem szerokie kolisko 
ziemi, i nieba, i słońca ... 
A może chwila rwania oków ... blizko-

Nie czekaj gońca! 

Ciągle czekamy, miasto wziąć pochodnie 
i ciemnię oświetlić nocy; 
a serce nasze wśród czczych tęsknot chłodnie, 
wyzbywa się hartu, mocy .. 
Choć wkoło gwiazdy ideałów gasną, 
zabłysną kiedyś poświatą przejasną 

i płonąć będą bez końca-
lecz ... wyprzedź gońca! 

;oomoslawa. 

::ncs t JOG 

3) Znaczenie nauk kulturalnych. 
Nie uważam za słuszne tego rodzaju rozróżnianie., 

Ani kultura materjalna, ani moralna nie są jednolitą ca
łością. przeciwnie-każda z nich składa się z różnorod
nych elementów, pomiędzy ktćrymi mogą wynikać anta
gonizmy. Kraj. wysoko stojący pod względem mo
ralnym. pod względem umysłowym może iść w arrier
gardzie ludzkości, np. Islandja, Czarnogórze i t. d. 
Kultura materjalna również nie jest jednolitą. Kraje 
o względnie niewysokiej kulturze technicznej posiadają. 

nader malownicze i trwałe ubrania, np. Ukraina, ludy 
kaukaskie, gdy tymczasem kraj o tak wysokiej kulturze 
te€hnicznej i ekonomicznej. jak Stany Zjednoczone, nie 
odznacza się bogactwem i malowniczością kostjumu. 
Utrzymują. że bogata kultura umysłowa może powstać 
na podkładzie potężnej kultury materjalno-ekonomicznej 
i jako przykład staWiają starożytne Ateny, Florencję, mia
sta Niderlandzkie. Ten pogląd można silnie zakwestjono
wać. Kartagina. Rzym starożytny, dzisiejsza Australja, 
Stany Zjednoczone, Afryka południowa mogą służyć jako 
przykład bogatych społeczeństw, jednakże kultura umy
słowo nie jest tam zbyt , wysoka-dla nauki, dla sztuki 
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bardzo mało te społeczeństwa zdziałały. A u nas, w Pol
sce, Lódź jest o wiele bogatsze m i większem miastem 
niż Kraków lub Lwów, a przecież ZI'laczenie tego "pol
skiego Manchesteru" zarówno dla polskiej, jak i dla ogól .· 
no-ludzkiej kultury nie jest zbyt wielkie. Takich przy
kładów jednostror.tnego rozwoju kultury historja podą.je 

bardzo dużo. Sparta wysoko stoi pod względem kultury 
fizycznej; Spartanie słyną ze swojej ·siły, zdrowia, piękno

ści ciaŁa, . ale pod względem umysłowym stoją bar
dzo nizko-dla nauki , dla sztuki nie zrobili nic , pod wzglę
dem moralnym ze swojemi krwawe m i polowaniami na 
ludzi również stoją nizko. Rzym odznacza się wy
bitną zdolnością administracyjną: coskonale organizuje 
zarząd rozległem i prowincjami , jego prawo cywilne po
tężny wpływ wywiera na późniejsze prawodawstwa, ale 
kultura umysłowa jest czysto na.śladowcza, na rozwój 
myśli ludzkiej miała wpływ bardzo niewielki. Niemcy 
w pierwszej połowie XIX stulecia odgrywały olbrzymią 

rolę w filozofji, dzisiaj wpływ ten znacznie zmalał, acz
kolwiek pod względem ekonomicznym, techniczno-przemy
słowym zrobiły ogromny postęp. Stany Zjednoczone są 

bajecznie bogate - technika fabryczna stoi najwyżej 

świecie, gdy tymczasem ani nauka , ani sztuka nie 
znajdują tam podatnego gruntu do rozwoju. Jak nie 
można mówić o równoległości rozwoju różnorodnych 

stron kultury, tak i o przeciwieństwach: stosun
ki są bardzo zawiłe i niełatwo dadzą się rozwią

zać. Trudno też jest powiedzieć , która strona kultury 
jest wyższą, a która niższą . Wielu myślicieli uważa etycz
ny rozwój za najwyższy , inni ekonomiczny, jeszcze 
inni organizacyjny i t. d. Wszystkie te strony są skom
plikowane i nie dadzą się sprowadzić do jednego mianowni
ka wartości. Można mierzyć cechy jednorodne: wysokość 

technicznej kultury w jednym kraju z wysokością kultu
ry w innym, lecz i w wypadkach bardzo zbliżonych do 
siebie zachodzą trudności. Np. zdrowie moralne wy
żej stoi w Anglji, niż we Francji , tymczasem upo
kojowienie jest silniejszem w tej ostatniej-powstaje 
trudność, 'gdzie wyższym jest rozwój etycznY-owe Francji 
czy w Anglji. Sprawa przedstawia się tembardziej 
zawiłą, gdy porównywamy dwie różnorodne kultury 
w dwóch różnych krajach. Który kraj jest bardziej 
kulturalny: Francja, czy Anglja? Odpowiedź bardzo trud
na. Kultura każdego kraju jest tak skomplikowanem 
zjawiskiem, tak nierównomiernem , że porównywać ją 

z kulturą innego kraju, zjawiskiem rówmez bardzo 
skomplikowanem, jest rzeczą wprost niewykonalną . Zresztą 

kultura jest tak różnorodną nawet w jednym kra
ju, że o jednolitej kulturze niema mowy. Inną jest 
kultura Paryża, niż małej wioski góralskiej w Pire
nejach. A i w jednej i tej samej miejscowości kul
tura jest bardzo różnorodna: nawet taka czysto materjal
na, jak bruk, oświetlenie, są zawsze różne na poszcze
gólnych ulicach miasta, a więc , co za tern idzie, w róż
nym stopniu poszczególni mieszkańcy miasta z niej 
korzystają. ~ Mieszkańcy pryncypalnych dzielnic wciaż 

prawie korzystają z lepszego bruku , oświetlenia, gdy 
mieszkańcy dzielnic przemysłowych , handlowych żyją 

pod tym względem w warunkach o' wiele gor
szych i tylko od czasu do czasu wyruszają do ładniej

szych dzielnic. Jeżeli pod tym względem są ogromne 

. różnice , to pod względem korzystania z innych stron 
·kultury różnice są jeszcze zawilsze. Paryż niewątpliwie 
posiada wspaniały uniwersytet o nadzwyczaj w.y~okiej kLil
turze naukowej, lecz w tymże Paryżu są setki tysięcy 
ludzi, którzy wcale z niego nie korzystają. , Dla setek 
tysięcy paryżan dzieło uczonego z Sorbony ma o wiele 
mn iej sze znaczenie, aniżeli dla jakiego miłośnika nauki , 
który mieszka np . w Piotrkow ie lub Radomiu , co jednak 
nie przeszkadza twierdzić, że kultura umysłowa bądź co 
bądź jest wyższą w Paryżu, niż w Piotrkowie. Przede
wszystkiem procent ludzi , korzystających z wyższej kul
tury umysłowej jest o wiele wyższy w Paryżu , niż w 
P iotrkowie, powtóre oddziaływanie kultury umysłowej 

paryskiej jest większem, ' aniżeli piotrkowskiej. Wszystko 
to dowodzi , że o absolutnych · wyższych kulturach , o 
miejscowościach o najwyższej kulturze niema mowy
wszystkie te pojęcia są względne. I w Paryżu, i w Rzy
mie, i w Londynie są braki i słabe strony. · Najwyższe 

ogniska kultury niejednego jeszcze mogą się nauczyć 

od skromnych, małoznaczących siedlisk ludzkich . Wi
dzimy tylko poszczególne strony potęgi ludzkiej, lecz 
całokształt jej nie istnieje nigdzie w rzeczywistości ; 

tworzy się on w naszej fantazji. Nie chcemy, żeby spo
łeczeństwo, nad kulturą którego pracujemy, było takie, 
jak Sparta, jednakże pragniemy żeby pod względem kul
tury fizycznej dorównywało jej. Nie chcemy, żeby ono 
było takie , jak Stany Zjednoczone, lecz pragniemy, żeby 
pod względem rozwoju techniki dorównywało , a nawet 
pr;:>.:ewyższało te ostatnie. Chcemy, żeby kultura , stwarza
na przez nas , była skojarzeniem wszelkich możliwych do 
osiągnięcia wyższych typów kultury, była tern, na co 
nasza idealizująca fantazja zdobyć się może. Ludz
kość od niepamiętnych czasów tęskni do swojej po
tęgi, pojmowanej często płytko, jednostronnie. Umiesz
czała ona tę swoją potęgę bądź w przeszłości, 

pod postacią raju na ziemi, złotego wieku i t. d., bądź 
w życiu przyszłe m po śmierci, gdzie ta potęga będzie im 
daną, wreszcie w utopjach , w życiu na ziemi w odległem 
jutrze. I tern silniej przywiązywała się do tych mirażów, 
im gorzej powodziło się w rzeczywistości. Tam było 

lub będzie' wszystko nailepsze , wszystko najdoskonalsze , 
tam żył, lub żyć będzie człowiek życiem wyidealizowa
nem. Nie miejsce tu na wyjaśnianie , skąd pochodzą te obra
zy, wystarczy podkreślić , że są one w zależności 

od stopnia kultury nieświadomych i nieznanych twór
ców miraży. Nie potrzeba szeroko rozwodzić się , : że' 

np. ideał Patagończyków, którzy marzyli, iż w życiu 

przyszłem będą wciąż pijani, nie może być ideałem na
szej kultury, również nieskończone polowania , picie i pi
wa i wesołe towarzystwo.w raju starożytnych Germanów, 
lub ciągle nabożeństwa , śpiewy i muzyka w niebie śre

dniowiecznych chrześcijan muszą wydawać się nam bar
dzo jednostronnym ideałem życia. 

(c. d. n.) Jan Bijeiko. 

.. ~ .. , . 

.z ~ĆŹNYCH ST~ON. 
Widmo głodu. W grodzieńskiem wskutek częstych deszczów 

stan ozimin opłakany. Deszcze unie możliwiają zupełnie zbiory 
w polu. 
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o ujednostajnienie pisowni polskiej. Towarzystwo miłośników 
języka ojczystego we Lwowie wniosło do Krakowskiej Akademji 

umiejętności pismo, w którem zaznacza dotkliwie odczuwać się da

jącą potrzebę ustalenia sprawy pisowni polskiej. W memorjale, 

przedstawiającym wyczerpująco tę potrzebę, podniesiono słusznie, 

że mimo teoretycznie przyjętych zasad pisowni, uchwalonych przez 

Akademję U miejętności w Krakowie, wkradł się w praktyce w la

tach ostatnich nieby wały w tym względzie chaos. 

Katedra literatury litewskiej. W l<rakowie krążą pogłoski, że 

katedrę historji i literatury litewskiej, ufundowaną przez Eugen ju
sza ks . Lubomirskiego, ma objąć p. józef Herbaczewski. 

• Ruch Spółdzielczy" . j ako dodatek " Gońca Codziennego" 
ukazał się w Wilnie N! 1 miesięcznika • Ruch Spółdzielczy" pod 

redakcyą p. Aleksandra S-zklennika. 

Od niedawna zaczęło wychodzić w Wilnie pismo codzienne 

p. t. .Gazeta 2-grosze". Redaktorem jest ks . St. Miłkowski. 

KORESPONDE i\' OJ,E. 
Z Ameryki do maturzystów. Przedemną leży .. Tygo

dnik Suwalski" - jest on jedyną uciechą dla mnie, w 
tesknocie bowiem za krajem przez krótki CVl.S pobytu na . . 
boczyźnie nie zdołałem zabliźnić ran, ani też zaaklimatyzo-
wać się. Numer z d. 24 czerwca, który otrzymałem do

piero dziś, jest dla mnie tem droższy, że znalazłem 

w nim opis chwili przełomowej w życiu młodego poko
lenia, kończącego szkolę-opis .. aktu zamknięcia roku 
szkolnego". Tu znalazłem nazwiska maturzystów, którzy, 

opuszczając mury szkoły, wstępują w wir zupełnie nie
znanego im życia. Dziś odżyło we mnie 'v,rspomnien ie takiej 
samej chwili z roku zeszłego: my , maturzyści, staliśmy, 

zjednoczeni jedną wspólną ideą-wzbicia się ponad 

poziomy. 
To samo pragnienie nurtuje w duszach maturzy

s tów z roku bieżącego. Drogi do postawionych ideałów 
są rozne . Nie przypuszczałem, iż żądza wiedzy pchnie 

mię na drugą półkulę, poprzez groźny Atlantyk na wolną 
ziemię Washingtona-ziemię, która wymaga żelaznej wo

li i wytrwałości od tego, kto w otchłani jej życia utonąć 

nie chce. Każdy z nas wiedzieć powinien, że droga do 
ideałów najczęściej usłana jest ostrymi kamieniami-wciąż 

I trżeba . six potykać, padać, podnos ić, nabierać otuchy i 
kroczyć dalej, nie tracąc nadziei osią gni ęcia szczytu 

swych pragnień . 

Najważniejszym czynnikiem na tej drodze jest-wo
la. Ani para, ani elektryczność, ani żade n żywioł natury 

nie jest tak silny, nie może tyle zdziałać, co wytężona 
wola czto;""ieka. Najlepsze przykłady tego znajdujemy 

właśnie w Ameryce. 
Nie zbieg okoliczności, lecz praca niezmordowana 

wytrwałość niegdy ś ulicznych chłopaków, jak Franklina,i 

Edisona, Wrighta, Curtisa i innych, co sprzeda w aniem 

gazet zarabiać musieli na życie, dokonały tego, iż doszli 

do tak doniosłych wynalazków. 
Tą cudotwórcz,? drogą , którą kroczyli wyżej wy

mienieni ludzie była n auka, a s ił ą, kieruj ącą nimi, był 

mus wewnętrzny pracy i czynu, bezgraniczne ukochanie 

wymarzonych ideałów . Kto więc rzeczywiście i serdecz

nie pragnie, ten może, lecz- pracą i wytrwałością po 

przez naukę . Bo ty lko brak wiary we własne siły druz

goce wprowadzenie w czyn naszych zamierzeń , brak 

nadziei podkopuje silę woli i chwiejnymi czyni nasze 

kroki, brak prawdziwej miłości niweczy szlachetne zabie-

gi i obojętnością krępuje popędy nasze 20 ducha. 
Tak więc, młodzi przyjaciele, miejmy zawsze na 

myśli pamiętne słowa wieszcza naszego: .. tam sięgaj~-· 

gdzie wzrok nie sięga , łam - czego rozum nie złamie", 

krocząc niezmordowanie naprzód, pchani poczuciem obo

wiązku względem społeczeń stwa, w myśl tych trzech za

sad: wiary, nad ziei i miłości. 

Detroit, Mich. 10 lipca 1910 r. 

Anzelm HerbCtszewski. 
Z Grajewa. W sobotę, dnia 16 i w niedzie l ę 17 lipca r. b . 

odbyły się w Grajew ie przedstawienia amatorskie, dochód z któ

rych przeznaczono w 2/3 na istniejącą wGrajewie • Bibljotekę-czy

telnię imienia ks. dziekana Le ndo " i w 1/3 części na korzyść mi ej

scowej straży ogniowej. Od egrano 3 jednoaktówki • Młynarz i 

kominiarz", "Tajemnica" i .Antkowe wese le ". Amatorzy wywiązali 

się ze swych ról zupełnie dobrze, za co, po skończonem ' ostatniem 

przedstaw ieniu , publicznoś ć przez usta ks . dziekana Lendo i pre

zesa straży ogniowej. p. A. j agodzińskiego, złożyła podziękowanie 

ogó lne amatorom , w szczeg óln03ci zaś biorącemu czynny udział 

we wszystkich 3 sztukach p. A. Szypowskiemu za udekorowan ie 

sceny. Na obydwóch przedstawieniach sala teatru była przepełnio

na, nietylko przez mieszkańców Grajewa, lecz obywateli okolicz

nych. Pożądanem byłoby, ażeby ciż sami amatorzy występowali u 
nas częściej, dostarczając grajewianom miłej i sz lachetnej rozrywki. 

Puńsk, pow. suwal skiego. Na zebrani u d. 19 czerwca tow. 
"Ziburis " uchwalono: 1) wysłać kosztem towarzystwa do Wisz .. 

. tyńca ( pow. wyłkowY3zkowski) dziewczynkę na naukę tkactwa i 

2 ) w celu poprawienia i uszlachetnienia obyczajów młodzieży li

tewsk iej, ponowić urządzane w roku zeszłym zabawy ze śpiewami, 

muzyką, tańcami i t. p. Istniejące tu towarzystwo spożywcze 

• Dzukas · stale się rozw ija i obecnie sklep :;wój przenosi do 

większego lokalu. Zdecydowano urząd zić herbaciarnię, chociaż 

wobec istniej;:cych tu 3 hurtowyc h składów i 5 sk lepów detalicz

nych z piwem, wątpliwem jest, czy projekt da się uskuteczn,ić . 

Ludwinów, pow. wyłkowyszk. 17 kwietnia r. b .. miejscowy 

oddział tow . • Ziburis · postanowił urządzić w d. 24 i 3 1 lipca 

popularne odczyty; w tym celu wniesiono podanie ' do władzy 12 

maja. Pozwolenie otrzymano późno, bo zaledwie 8 lipca, odczyty 
więc odłożono do 14 i 15 sierpnia. 

luksze, pow. władysławowskiego . Popierany przez T -wo 

. Ziburis· przytułek utrzymuje dwie lub trzy osoby. Przytułek ten 

pędzi suchotniczy żywot i liczba członków stale sie zmniejsza. co 

wpływa na uszczuplenie .zasobów pieniężnych. Podnoszono nawet 

kwestję zamknięcia go - swoj~ egzystt.ncję obecną zawdzięcza . po 

mocy materjalnej hrabiny P. I stniejąca tu pod opieką T-wa nZi

buris ' k sięg arn i a cieszy się poparciem paraf jan. Założone stara

niem ks . S. szkoły świąteczne - dla _dorosłych i dla dzieci, z po
wod u przeniesienia ks. S. upadły. 

KRO N I K A. 
Zmiany słiJżbowe . Policmajster suwalski kapitan To

maszewicz i naczelnik straży ziemskiej powiatu turkow

skiego, gub. kaliskiej, ro tmistrz Smolak, przeniesieni zo
stali jeden na miejsce drugiego. 

CO'l Na waklljącą posadę rejenta w Augustowie mia

nowan o p. An atola Radlińskiego, b. sędziego śledczego 

przy charkowskim sądzie okręgowym. 

Licytacja. Dnia 11 sierpnia o godz. 12 w południe 

w lombardzie miejskim (przy magistracie) odbędzie się . 

licytacja niewykupionych rzeczy. 

Nowe jarmarki. Dnia 12 b. m . rząd gubernjalny za
l e galizował, oprócz trzech istniejących, jeszcze pięć nowych 

jarmarków w osadzie O lita , pow. kalwaryjskiego, w na

stępujące poniedziałki: l)- po Nowym Roku, 2)- po N. 

M. P. Gromnicznej, 3)-po św. Stanisławie, 4)-po św. 

Bartłomieju, 5)-po Niepokalanem poczęciu N. M. P. 
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Jednocześ nie ustanow iono targi , oprócz czwartków, i w 
poni edz i ałki. 

CO? W dniu 21 b. m. ustanowion'o we wsi Lubowo , 
pow. kalwary jskiego, zam iast 6- ci u istniejących jarmar

ków we środy, 12-w pon iedziałki na początku każdego 
miesiąca. 

Sprzedaż majątków i parcelacj ł. Warszawskie biuro 
rolnicze (Widok M 21) już od roku przystąpiło do na

bywania i parcelacji majątków ziemskich . Przeważnie dzia
ła ono w gub. suwalskiej, łomżyńskiej i płockiej, gdzie 
ziemia jest stosunkowo tańsza, co ułatwia jej nabywanie 
włościanom z innych gubernji Królestwa. 

Biuro rozesłało 18000 egzemplarzy odezw i otrzy 

mało już od włościan 1580 zgłoszeń . Szanowni Ziemia
n ie, życzący sprzedać swe majątki, o ile nie nadesiali 
już swyc h ofert, raczą je przesłać do niżej podpisanego, 

który jest pe łn omocnikiem biura na ziemię Suwalską. 

St. K . LinebU1'g. 
Towarzystwo Ogrodnicze Warszawskie za p r zykładem roku 

zeszłego urządza w sierpniu r. b. wycieczkę naukowo-ogrod
niczą do Belgj i i Francji. Wiadomo, że Francja przoduje w tech
nice ogrodniczej-sztuka ta została doprowadzoną tam do b, wy
sokiego poziomu. Dla nas, którzy pod wielu względam i mamy 
jeszcze dużo na tern polu do zrobienia, możność naocznego po
znania stanu og ro dnictwa we Francji może przynieść wielką 

korzyść. 

Zarząd Towarzystwa, chcąc by z wycieczki tej korzyść dla 
uczestników .była możliwie najw ię ksza, zwrócił się do . Societe 
Nationalej d'Hort iculture de France- (Narodowego Towarzystwa 
Ogrodniczego Francuskiego) o poczynienie ułatwień w tym kie

runku . W ielce przychylna odpowiedź i nadesłanie szczegółowego 
program u pozwala nam sądzić: że wycieczka do Belgji i Francji 
bę dzie dla uczestników bardzo interesującą i z ogromną korzyścią. 

Całość programu ostatecznie ułożona w porozumieniu z Na
Todowem To w. Ogrodniczem przedstawia się jak następuje : 

- Wyjazd z Warszawy o godz. 6 rano z dworca Wiedeń

skiego dnia 14 sierpnia. 
B ntksella 2 dni. Zwiedzenie międzynarodowej wystawy po

wszechnej; parki i ogrody miejskie okoliczne, przedsiębiorstwa 

ogrodnicze- w miarę mo żności (według życzenia jeden. dzie ń w 
Brukselli, jeden zaś w Gand awie) . ' 

- Vł1'riel' 1 dzie1?" Zwiedzenie cieplarni i szczegółowe za
znajomienie się ze sztucznem pędzeniem roślin. 

- Paryż 6 dni- (według programu Narodowego T ow. Ogrod
niczego Francuskiego) 11/ 2 dnia na obejrzenie Pary ż a, urządzeń 

plantacyjnych miejskich, lasku BuJońskiego i Vensenskiego, parków 
publicznych, główniejszych pomników, bu lwarów, piękniejszych ogro
dów pryw atnych; l/l dnia dla zaznajomienia się z podmiejską uprawą 
warzyw; 1/2 dn ia na obejrzenie znakomitych ogrodów owoco
'Nych w Montreuil ; 1/2 dnia na obejrzenie siedziby narodowego 

Tow. Ogrodniczego Francuskiego i zaznajomienie się z jego dzia
łalnością; 1 dzień na obejrzenie wyższej szkoły ogrodniczej w 
W ersalu, wspaniałego historycznego zamku królewskiego, parku, 

wreszcie zakładów ogrodniczych w tej miejscowo ści. 

- J eden dzieli dla obej rzenia zakładów nas iennych Vile
morin'a (firma ta nadesłała osobne zap roszenie); przedsiębio r stw 

ogrodniczych Crous et Fils (Kru i syna) i Nomble i Bruneau. 

J eden dzic1i dla zaznajomienia s i ę z wszechświatowej sław y 

uprawą winorośli stołowych w Fontainebleau. 
W godzinach rannych (mi ędzy 12 a 4) poznanie organizacji 

dowozu i handlowych produktów ogrodn iczych w centralnych ha

lach Paryża . 

- O"lean 2 d'1i. Obejrzenie przeds iębiorstw ogrodniczych 
znaczniejszych firm: Barbier'a, Desfosse'a, Bernarda, Chenauls'a , 

Levavasseus'a i t. p. Wreszcie zaznajo mienie się z o r ganizacją 

miejscowych stowarzyszeń współdzielczych, eksportowych i innych. 

Wycieczce przewodniczyć będzie p. Stanisław Wojciech Ty

licki, doskonale obznajomiony z miejscowościami wyżej podanemi. 

Ze wzgl ędu na konieczność poczynieni a odpowiednich przy

gotowań organizacyjnych zgłoszenia o uczestnictwo przyjmowane 

są do 1 s ierpnia . 
Przypominamy, że całkowity koszt wycieczki wyniesie 135 

rubli i że przysyłając zgłoszenia swe, należy jednocześnie załą

czyć SS rb. 
O F I A R Y: 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 
Urzędnicy i oficjaliści Dyrekcji Szczegółowej Towarz. Kredyt. 

Z iemsko za miesiąc maj r. b .-pp. Czesław Awejde-2 r., Gu-. 

staw Jastrzębski-1 r., Ryszard Nowacki- l r., Jan Schmidt-l r. , 
Władysław Staniszewski-l r., Stanisław Kujawski - 50 k., Ta
deusz Wyrzykowski - l r. , Kazim ierz Knarski - 25 k., Antoni 
Chałko 25 k., Bolesław Łankiewicz -l S k., Franciszek Zielepu

cha -10 k., Ignacy Olszewski - 10 k. 

P. Zenobja Staniszewska - 50 k. 
Na ręce p. Anny Staniszewskiej zebrane przez p. Kazimierza 

Bara: pp. Em il Jacyna-18 r., Paulina Jacynowa-3 r., Kazimiera 
Jacyna - 3 r., Stanisława Barowa- 3 r., Kazimierz Bar-12 r ., 
Lucjan Kwiatkowsk i - S r., Bolesław Grabowski - S r. 

P. Gu stawa Urbanowiczowa- 16 r. 15 k. (zebrane). 

Na rę ce p. Marji Zablockiej-8 r. 

o g ł O S Z e n i a. 

PENSJONAT W KRAKOWIE 
JÓZBfy BoratyńskiBl, 

polecany przez Dyrektora Szkoły Handlowej w Suwał

kach, przyjmuje mlodzież, uczęszczającą do wyższych 

zakladów naukowych. Calkowite utrzymanie od 45 do 
70 reńskich miesięcznie (względn ie do wymagań). Na żą-

danie lekcje języków na miejscu. 
Zgloszenia od 15 sierpnia osobiście lub listownie: ul. A. 

-

Grabowskiego N~ 13 p. L 

Każdemu rolnikowi dobrze wiadomo, że staranne do
czyszczenie i rozsortowanie ziarna jest czynnością 
pierwszorzędnej wagi, gdyż wpływa ono znacznie tak 
na wartość użytkową, jak i na cenę sprzedażną pro-

duktów gospodarstwa wiejskiego. 

Tym koniecznym dzi ś wymaganiom najlepiej odpowia
dają niezrównane w swej dobroci 

ORYGINALNE ANGIEL~KIE 

WIALNIE BAKER'A 
ORAZ 

TRIEURY ORYGINALNE HEID'A 
WIALNIE ORYGINALNE BAKERA są niedoścignionym 
wzorem dla całego szeregu specjalnych fabryk różnych 
krajów i wybitnie odznaczają się swoją konstrukCją, wy
konaniem, oraz nadzwyczaj ekonomiczną dokładnością pra
cy, dokładn ie czyszcząc i gatunkując zboże w dużej ilości, 

TRIEURY ORYGINALNE HEIDA, jedno lub dwu cylindro
we, posiaqają blachy frezowane , a nie wytłaczane i 
sztancowane, Cr) podwyższa ich wydajność o 250/0 od 
innych maszyn tego rodzaju, oraz czyni je bez porów-

nania trwalszemi, a więc i ekonomiczniejszemi. 
Szczegółowe opisy i r ysunki tych prawdziwie produkcyjnych maszyn 
znajdują się w tegorocznym KATALOGU ILUSTROWANYM, który 

wysy ła się na żądanie gratis i franco 

Alf 1 G l k' Warszawa, 
rell rOl Z I, 33 Senatorsl{a. 
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WARSZAWSKA SZKOŁA 

LEKARSKO-DENTYSTYCZNA 
L e k. · D e n t y s t y T R O P P A 

Warszawa, l"arszałl{cwsl{a M 116 Telef. 53. 95. 
Zapisy nowowstępujących słuchaczów i stucnaczek już rozpoczęte. Programy wysyła się bezpłatnie. Żą
dane dokumenty podług ustawy mają być przedstawione w porządku, bezwarunkowo w oryginałach· 

Lekcje zaczynają się 1 (14) września. Wykłady prowadzone przez profesorów uniwersytetu. 

Do sprzedania 9 
, 

pOręb 
w majątku Zabo'ryszkach, suwalskiej gubernji i powiatu. 
należącym do ks. Bielosielskoj-Biełozierskoj, przestrzeni 
55 morgów. Życzący obejrzeć zechcą zwrócić się do 
mi ej scowego nadleśnego p. Taniewskiego; o warunkach 
sprzedaży d()wiedzieć się można w Petersburgu, Krestow
ski ostrow, biuro księżnej B ielosielskoj - Bielozierskoj. 

~~~~~~~~~~~ · i Wielka Angielska Fabr~ka i 
:li E. H. B E ~e!l!ć~ L et C O. ~ 
a-~ ł2 

· ~ M A S m ;.Jt.~,~. , "~,~"~.~: ~ ~.~.~~"~.~,~. P A S Z y, i 
~, SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPA- ~ 
tl CZE, ROZoRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI i MłYNKI. ~ 

I 
Sieczkarnie Benlalla sa tak rozpowszechnione, że w każdem wiek- I 

oJ szem mieście u powa'żniejszych agen t6w można znaleźć w zapa~ie 
nietylko maszyny BentalIa, a le też i części zapasowe do nich. 

~ ~ 

I :::~·:;:':~::,:,,:~:"~~~~:.t::; I 
I więc przy kupnie nalety zwracać I 

. baczną uwagę , aby zawsze ŻĄDAĆ : 
PRA WDZIWYCH MASZYN BEN- __ 

I ::b~~Aać ini~~~!~nIY:hOn~:~:~W~iC~~ il'~ 
Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, przeprowadzone 
przed kIlku la ty przez Stacj ę Oceny Maszyn przy Muzeum Prze-

I 
mysłu i Rolnictwa odznaczyły jako najlepsze I 

O R Y G I N1A L N E N O Ż E B U R Y S A. 
~ Szczeg6łowe opisy i rysunki wymienionych i niezr6wnanych 

~ MASZYN BENT ALLA I NOŻY BU RYSA znajdują się w Katalogu ~ 

Ill~AoFaRmE ko ry lfRa 
(rOoi aKyan ie łG 

· ~ Warszawa, .3.3 Senatorsltd. . i 
~~~~11~~~~~~~ I 

Ból głowy i Migrenę 
natychmiast usuwa 

MIGR.ENO- NERYOSIN 
I?ezwarunkowo pewny i nieszkodliwy roślinny środek. 
Ządać w aptekach i składach aptecznych tylko orygi-

nalnych proszków lOk. szt. Pudełko 1.20 k. 

OdpOWiedZialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. 

PARNIKI DO PAROWANIA PASZY 
ORYGINALNE 

VENTZKIEGO 
nadzwyczaj prostej konstruk
cji , łatwe do obsługi. Wyma
gają mato opału. Różnych 

wymiarów, od najmniejszych 
do największych, ze special
nie urządzonemi paleniskami 
do opalania węglem , drze-

wem lub torfem. 
PŁUCZKI DO OKOPOWYCH 

różnych wymiarów do płukania okopowych 
przed parowaniem lub siekaniem. 

SORTOWNIK. DO ZIEMNIAKÓW 
gatunkują na wielkie, średnie i małe, spełniają 
swą czynność szybko, dokładnie, zaoszczędzają 

masę robocizny ręcznej . 
AMERYKAŃSKIE 

SZUFLE AŻUROWE ROWLANoA DO ZIEMNIAKOW 

wytłoczone z jednego kawałka 
blachy stalowej, nie kaleczą 

ziemniaków, oczyszczając je 
równocześnie z przylegającej ziemi. 

Szczegółowe opisy z rysunkami wysy ł a na żądanie gratis i franco 

ALFRED GRODZKI, 
Warszawa , 33 Senatorska. 

:il~ ~ ..... $ ';~~~.:" ę"~ ~.:~~ -~ _. -~: ' .. \~ ~~ •. ~;~ '.-'~ \:' '? ~~;~.; './. :'~ 
.' , 

Wszelkie gatunki, wszelkie 
numery gilz !»UWANA 

wspaniałe! 

Niechaj każdy wybiera ta
kie, jakie mu są potrzebne. 
Ten tylko mote być zu
pełnie zadowolony, kto ku-
puje gilzy • _ 

ISTOTNIE 
DUWANA. 

Paryska Ja~ryka , gilZ . 

A.1. DUWANA,wKijowle. 

Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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